
14 „ N O W O Ś C I  I L L U S T R O W A N E - iSr. 19

zarzutu oszczerstwa, natom iast skazano go za o- 
brazę honoru na trzy minsiące więzienia i tysiąc 
koron grzywny.

Geza Polonyi w ygrał na pozór proces, w isto­
cie jednak wyszedł z niego z piętnem haniebnych 
zarzutów, w szczególności z zarzutem poplecznict- 
wa domów publicznych.

(Jak się rozpoczyna maj? — Święto narodowe. — Gra w »zielo- 

nec. — Chór z Antigony. — Polszczyzna w handelkach. — 

Czystość języka. — Wiadomość ze Lwowa.)

Bardzo ruchliwie rozpoczyna się miesiąc, do 
którego poeci wołają z tęsknotą: „O maju, o ra ­
ju !“ Pierwszy dzień m aja rozpoczyna się bardzo 
wczesnym rankiem urzędową austryacką pobudką 
muzyk wojskowych, przeciągających ulicami m ia­
sta. Ten sposób przypominania się c. k. rządu 
Krakowianom należy do najmniej przykrych. A- 
matorowie długiego spania powiadają, że tego ro ­
dzaju przypominanie się jes t hałaśliwe. Może być, 
ale były czasy, kiedy rząd austryacki jeszcze ha­
łaśliwiej, a zarazem dotkliwiej przypominał się 
Krakowianom, salwami działowemi i karabinowemi. 
Czasy owe minęły i już się nie powtórzą, tymcza­
sem jednakże c. k. rząd austryacki przypomina 
się nam pocichu, dyskretnie, no i często bardzo 
boleśnie.

Przywykliśmy do tego i niestety nie odczuwa­
my już nawet owych bolesnych ukłuć. Kiedy na- 
przykład w roku bieżącym ministerstwo oświaty 
wydało rozporządzenie o reformie egzaminów doj­
rzałości w szkołach średnich, dowiedzieliśmy się, 
że egzamin ustny z historyi ma być ograniczony 
do „Yaterlandskunde", to znaczy dziejów ojczy­
stych. Mówić Polakowi, albo Czechowi, co to są 
dzieje ojczyste, byłoby chyba rzeczą śmieszną, mi- 
moto jednakże ministerstwo oświaty uznało za sto­
sowne wyjaśnić, że dzieje ojczyste są dziejami....
austryackiemi. I  teraz naturalnie zrozumiecie, dla­
czego Maciek, jadący z Bierzanowa do Krakowa, 
dostaje „F ahrkarte  III. klasse", dlaczego gimna- 
zyasta musi znać „Nibelungi“, albo „Messyadę" le­
piej niż „Dziady ", dlaczego na tak  zwanych „kon­
trolnych zebraniach wojskowych" W icek z pod 
Tymbarku musi po wywołaniu swego nazwiska 
przez przedstawiciela władzy wojskowej odpowie­
dzieć: „H ier“, dlaczego Żywiec nazywa się Say- 
busch, dlaczego wreszcie zasypani wprost jesteśmy 
podobnemi niedorzecznościami.

Ale wróćmy do kroniki majowej. Po urzędowem 
otwarciu sezonu majowego przez muzyki wojsko­
we rozpoczyna się jakby dla kontrastu uroczysty 
dzień robotniczy pod znakiem czerwonej barwy. 
Równocześnie ci, którzy na pierwszego każdego 
miesiąca m ają „flotę", obchodzą uroczystość majo­
wą, a zarazem... handelki. Kawiarnie letnie na 
plantach otw ierają swoje podwoje, równie jak  bu­
dki z wodą sodową, w dziennikach pojawiają się 
ogłoszenia o letnich pomieszkaniach i sezonach 
kąpielowych, pensyoniści, albo jeżeli wolicie pol­
ski wyraz, emeryci rozpoczynają picie wód mine­
ralnych — i oto wyczerpany program majowy. 
Prawda: park  Krakowski i park  Jo rdana otwiera­
ją  naoścież wrota swoje dla spragnionych powie­
trza i zieleni. Obok powietrza i zieleni daje park  
Krakowski wiele innych zajmujących rzeczy, to 
też publiczność ciągnie tam zawsze, zwłaszcza na 
„w aryata", co po krakowsku znaczy „Yariótós".

Drugi dzień m aja służy do wypoczynku, a trze­
ciego dnia obchodzimy uroczyste święto narodowe 
Konstytucyi 3 maja. Żyjemy wspomnieniem szczy­
tnego czynu, k tóry  zapewnił Polsce, obok Francyi, 
niezapomnianą kartę  dziejową, jako pionierce wol­
ności i równości. To święto narodowe odbywa się 
pod egidą zasłużonego Towarzystwa szkoły ludo­
wej, dla którego w dniu trzecim m aja płyną skła­
dki na  dar narodowy. W yludniają się krakowskie 
obozy party jne i wszyscy biorą udział w uroczy­
stości, drogiej każdemu stanowi, każdemu zawodo­
wi, każdej warstwie społecznej.

A potem płyną dnie codziennej pracy. Dawniej 
urozmaicano sobie owe dnie g rą  w „zielone", ale 
dzisiaj, o ile wiem, ta  naiwna zabawa wyszła

z mody. Jesteśm y zanadto dojrzali na takie rzeczy. 
A jednak Konopnicka powiada:

„G ra w „zielone" jest tak  stara,
J a k  ludzkiego serca bicie...
Zawsze jakaś młoda wiara,
Sny goniąca po błękicie,
Zawsze ufność w słońca świty,
W śród jesiennych dni zawiei 
Pokazuje niespożyte 
W iecznie świeży liść nadziei..."

I  g ra ła  dawniej młodzież na zabój w „zielone", 
oczywiście chłopcy z dziewczętami. Chłopak mówił 
sobie słowami Konopnickiej:

„Przegrać, czy wygrać za jedno mi było, 
Bom wiedział, że już nic mi się nie zmieni, 
Żeśmy ku sobie porwani tą  siłą,
Co pąki pędzi z majowej zieleni,
Srebrzy stokrocie i róże czerwieni...
Przegrać, czy wygrać z tą  moją, z tą  milą, 
Jedno mi było..."

Ale chociaż nie zabawiamy się g rą w „zielone", 
to jednak pacholęta w jakiś sposób mówią dziew­
czętom o miłości. Albowiem dopóki istnieje mło­
dość, istnieć musi także i miłość. To są wprost 
synonimy. Dzisiaj może na plantach gimnazyastka, 
znająca się na „aorystach" lepiej, niż mama na 
smarzeniu konfitur, mówi z kolegą od Jack a  lub 
Sobieskiego na tem at wspaniałego chóru z „A nti­
gony" Sofoklesa: „Eros, anikate machan", co zna­
czy po polsku: „Miłość, niezwyciężona w walce". 
A czy g ra w „zielone", czy chór Sofoklesa pro­
wadzi do serca, to już wszystko jedno. Serce jest 
jak  Rzym — wszystkie drogi wiodą do niego. A- 
żeby wyczerpać zupełnie kronikę bieżącego mie­
siąca, wspomnieć muszę o majówkach, które zwy­
kle odbywają się... w czerwcu. Sądząc z dotychcza­
sowej aury, tak  samo będzie i tego roku.

Nie myślcie szanowni czytelnicy, że zapomnia­
łem o nabożeństwach majowych na cześć Matki 
Boskiej. Hejnały, z wieży Maryackiej rozbrzmie­
wające, przypominają każdemu, że miesiąc ten  po­
święcony jest Królowej Polski. W szystkie kościoły 
przepełnione są wiernymi, spieszącymi na owe na­
bożeństwa, znane, o ile wiem, tylko w polskim 
świecie katolickim.

Ponieważ w niedzielę od godziny 6 ej rano aż 
do południa ciągle chodziłem w gronie znajomych, 
więc powróciwszy z Wawelu wstąpiliśmy do han- 
delku na pokrzepienie zwątlonych sił. Ze względu, 
że na każdego z nas czekał objad w domu, więc 
poprzestaliśmy na skromnej przekąsce i kilku m a­
łych szklankach piwa, zabawiając się natom iast 
obserwowaniem bardzo licznych gości, którzy cią­
gle zamawiali przeróżne potrawy i napoje.

— P arę  „wirsztli" z chrzanem —  woła gość, 
siedzący przy sąsiednim stoliku, Krakowianin z dzia­
da pradziada, w dodatku ze śródmieścia, a nie 
tam gdzieś ze Szlaku, albo z ulicy P. Michałow­
skiego.

— A mnie „sznit“ — woła energicznie drugi 
gość, ubrany w czamarkę, a więc chyba także nie- 
podejrżany Polak.

—  Czy „sztangli" już niema? — zapytuje 
trzeci.

— Przyjacielu, dwa „bierhundy" — woła inny, 
a zw racając się do swego towarzysza mówi, koń­
cząc rozpoczęty poprzednio dyalog: — Bo to wi­
dzisz należy przedewszystkiem dbać o czystość ję­
zyka.

—  Dobrze mówi — szepnął do mnie znajomy
— za pomocą „bierhundów" dba o czystość ję ­
zyka.

—  Tylko nie polskiego —  odparłem.
—  Mój drogi, nie przeczę, że „okocimer" po­

siada swoje zalety, ale „pilsner" jest niezrównany
— słyszę z boku urywek rozmowy.

— Nie spiesz się , pociąg odchodzi dopiero 
o trzeciej — mówi ktoś za mną. Pokażę ci czar­
ne na białem, mam przy sobie „Fahrplan".

T ak się mówi w odległości kilkuset kroków 
od Akademii umiejętności. Oszczędzam trudu temu 
poważnemu ciału naukowemu, ale sądzę, że Zwią­
zek turystyczny ze względu na przybyszów z dal­
szych okolic Krakowa, nie wiedzących, co to jest 
„sznit", albo „bierhund", powinien wydać słowni­
czek tej gwary austryacko-galicyjsko-krakowskiej. 
W kaw iarniach i handelkach powinien znajdować 
się ów słowniczek obok rozkładów jazdy koleją, 
ksiąg adresowych i szematyzmu.

A skoro potrąciłem o czystość języka polskie­
go, to pozwolę sobie zwrócić uwagę czytelników 
na pierwszy numer czasopisma „Straż Polska", 
wychodzącego co miesiąc pod redakcyą Kazimie­

rza Bartoszewicza jako organ towarzystwa „Straż 
Polska". Przeczytajcie sobie ogłoszony w tym nu­
merze artykuł Lucyana Rydla p. t.: „Mowa oj­
czysta", tudzież artykuł dra K. J . R . 0 sekcyi 
„Straży Polskiej" dla obrony praw i czystości ję ­
zyka.

W  roku bieżącym obchodzić będziemy setną 
rocznicę urodzin Juliusza Słowackiego, a prawdo­
podobnie sprowadzimy z cm entarza paryskiego 
zwłoki jego na Wawel. Ten mocarz słowa polskie­
go, niezrównany m istrz języka, podziwiany przez 
Krasińskiego, niechaj spocznie pośród Krakowian, 
mówiących poprawnie po polsku i dbających rze­
czywiście o czystość języka.

Na ostatek słów k ilka o polityce. W ybory do 
lwowskiej rady miejskiej odbyły się dnia 26 m ar­
ca b. r., a przed kilku dniami ukończono skruty­
nium. Nie podaję oczywiście nazwisk nowowybra- 
nych radnych m iasta Lwowa, zapisuję tylko ku 
wiecznej pamięci, że w obecnej lwowskiej radzie 
miejskiej nie będzie zasiadać ani jeden Rusin. Co 
na to powiedzą zwolennicy pomysłu „wyrzucenia 
Polaków za San? Byłaby to rzecz za ciężka na 
ręce ruskie.

h. j — e.

B . Gabryelska, Krzysztofory Kraków .
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za gotówkę 
lub na spłaty nawet dwudziestomiesięczne bez za­
liczki. !_6f

W sprawie nowe] wielkiej szarady.
Z w racam y jeszcze ra z  u w a g ę , że z pom ię­

dzy osó b , k tó re  n ad esła ły  rozw iązan ie  »now ej 
w ielkiej sza rad y «  z n ru  13go, te  ty lk o  b ęd ą  
m iały  p ra w o  o trzym ać n ag ro d ę , k tó re  pism o 
n asze p ren u m e ru ją  a lbo  w  cen tra ln e j Admini- 
s trac y i K raków , Zacisze 7 a lbo  w b iu rach  G. 
U ngra , W arszaw a.

R ed a kcya .

Rajchmaniada w Warszawie.
(Do illustracyi na str. 10).

Sensacyjna historya „rachunków" dyr. Rajch- 
m ana nie przestaje schodzić z porządku dziennego 
rozpraw w W arszawie. Wychodzą bowiem coraz 
nowe szczegóły, które rzucają bardzo jaskraw e 
światło na stosunki w Filharm onii tam tejszej i o- 
perze.

W  poprzednim numerze, poświęciliśmy tej spra­
wie obszerny artykuł —  dziś zamieszczamy w u- 
zupełnieniu portrety prof. Ludwika U rsteina i dyr. 
H enryka Opieńskiego.

Oryginalny dokument
Jaskraw e światło na  stosunki w Łodzi, w tem 

„złem mieście", jakiem się centrum polskiego prze­
mysłu stało w ostatnich paru latach, rzuca wypa­
dek z ubiegłego tygodnia. Oto jeden z tamtejszych
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O ry g in a ln y  d okum ent; Pieczątka anarchistów_fcudźk:cb.

przemysłowców otrzymał list z żądaniem wypłace­
nia pieniędzy na rzecz partyi anarchistow-komu- 
nistów. Na liście była odbita pieczątka następu­
jącej treści: „Loiidzer Federative Gruppe Anar- 
chisten-Kommunisten— Łudźki Federacina Gruppa 
Anarchistów- Kommunistów".


